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CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz m ilim etrow y 
przed 60 groszy, w tek ­
ście 50 gr., za tekstem  
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne 50 proc., a 
św iąteczne 25 oroo. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących p ra  
cy 5 gr. za wyraz. N a j­

m niej 1 zł.
Konto cżekowe PKO. 

WarSzawa 65.670.

Cena numeru 10 groszy.
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Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zi. 2.00
Adres administracji: 
Piłsudskiego Nr. 8 te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej ; dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 15.871.
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny? WIKTOR MONSIORSKI.

H §» W  * RADOM, Żeromskiego 78, teł. 28; KIELCE, Kilińskiego l i ,  teł. 5@7; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-98; DĄBROWA. 
U U t l & I A Ł  I =. 3-go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIERCIE, oL Paderewskiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki.

Zniszczeni© i śmierć rezultatem
rewolty komunistycznej w Chinach.

Ulice missf zasłane trupami.
LONDYN, 31. 7. (wł.) Teror ko­

munistyczny w Chinach w prowin­
cji Hunan trw a nadal. Ludność w

Eanice opuszcza m iasta Czanga-Sza 
ierując się ku północy.

Ulice miast zasłane są gęsto tru  
parni pomordowanych mieszkań­
ców. Bogatych obywateli komuniści 
uprowadzają, w  nadziei otrzymania 
za nich bogatego okupu.

Kanonierki japońskie włoskie, 
angielskie i francuskie zabierają 
na swe pokłady cudzoziemców.

Silny oddział komunistów zaata 
kowal wczoraj wieczorem strzałami 
karabinowemu kanonierkę am ery­
kańską, patrolującą okolice Czang- 
Sza.

Podczas walki 5 amerykanów 
odniosło rany, 50 komunistów zosta 
lo zabitych i wielu rannych.

W ojska nankińskie nie staw iają 
oporu komunistom, lecz uciekając w 
rozprzężeniu rabują po drodze wsie 
i miasta.

PE K IN , 31. 7. Komuniści zajęli 
w prowincji Hunan 38 m iast i mia- 

. tteczek, z których setki ludzi pomor 
dowano, a tysiące jest rannych. Za

PREZY D EN T R Z P L IT E J WRA­
CA DO WARSZAWY, A 10 S IE R ­
PNIA W YJEŻDŻA BO E S T O N JI

WARSZAW A, 81. 7. (wł.) W  
połowie przyszłego tygodnia powra 
ea do W arszawy ze Spały p, prozy, 
dent Rzplitej.

Dnia 11) sierpnia b. r. p. prezy­
dent Rzplitej, w towarzystwie min. 
Zaleskiego, udaje się do Gdyni, a 
stamtąd drogą morską do Estonji.

ZA JA Z D Ę „NA GAPĘ" N IE ­
LUDZKI K A PITA N  WRZUCIŁ 
5 PASAŻERÓW DO MORZA.

ATENY, 31. 7. (wł.) W porcie 
Pireus aresztowani zostali kapitan
i  trzej oficerowie parowca greckie­
go „Balati".

Aresztowanie nastąpiło na sku­
tek następujących okoliczności: ka
pitan statku wrzucił od nu rza  o pa 
sażerów: 3-ch niemców i 2-ch hisz 
panów na „gapę“. Żona kapitana 
zagroziła mężowi rewolwerom, je­
śli nie wydobędzie pasażerów tych 
z morza.

Mimo natychmiastowej akcji, je­
den hiszpan utonął. Drugi hiszpan 
otrzymał od kapitana 20 funtów 
azterlingów, aby nie zdradzał tajem 
nicy. Jednakże hiszpan, mimo przy 
jęcia pieniędzy, bezpośrednio po 
przybyciu statku do portu, zawiado 
mił o calem zajściu władze angiel­
skie, które z kolei zawiadomiły o 
tern władze greckie.

mojżniejszych mieszkańców uwięzio byciem band komunistycznych, 
no, żądając za nich wysokich oku- Schwytano tylko dwuch ameryka. 
pów. ' nów, za których komuniści żądają

Jak  słychać, W3zyscy europejczy miljona dolarów okupu. Los tych 
oy zdołali się uratować przed przy amerykanów jednak jest nieznany.

Fetycfa 60.000 robotników do prezydenta
o wprowadzenie ubezpieczeń na starość.

ustawy o ubezpieczeniu robotników 
na starość.

Petycja ta ma być podpisana 
przez 60.GGG robotników.

ŁÓDŹ, 31. 7. Związki robotnicze 
zbierają obecnie podpisy pod pety­
cję, która wysłana będzie do p. pre 
zydenta Rzeczypospolitej i do mini 
stra pracy w sprawie wprowadzenia

napad na ambulans pocztowy,
jeden ze spraw ców  napadu został zabity — By! nim 

absolw ent gimnazjum ukraińskiego Pisocki
LWÓW, 31.7. Wczoraj w godzi­

nach popołudniowych Lwów zaalar 
mowany został wiadomością o krwa 
wym napadzie na ambułana poczto­
wy obok m. Bobrki w woj. lwow­
skiemu Napad jest dziełem członków 
ukraińskiej organizacji wojskowej.

Napad miał przebieg następują­
cy: o godz. 7 rano z Bobrki wyje­
chał ambulans pocztowy, zaprzężo­
ny w parę koni, prowadzonych 
przez woźnicę. Ambulans konwojo­
wał posterunkowy Molecki z post. 
poi. państw, w Bóbrce. W ambu­
lansie, który wiózł przesyłki pienięź 
ne i pocztowe z Bobrki do okolicz­
nych miejscowości, znajdowały się 
znaczne kwoty w walucie zlotowej 
i dolarach na łączną kwotę około 50 
tys. zł. oraz listy wartościowe. Na 
drodze między Bóbrką a Chlc-bowi- 
cami Avypadlo z przydrożnego lasu 
5-eiu zamaskowanych bandytów, u

zbrojonyoh w rewolwery, którzy za­
trzymań ambulans. Gdy posterun­
kowy Molecki momentalnie zorjen- 
tował się w sytuacji i dobył rewol­
weru, sprawcy napadu dali szereg 
strzałów , kładąc posterunkowego 
na miejscu trupem. Również woźni 
ca został ciężko ranny. N apastni­
cy dokonali następnie rabunku i 
wraz z całą przesyłką zbiegli.

Zaalarmowana p o le ją  wdrożyła 
pościg, w rezultacie którego natknię 
to się w lesie na ukrywających się 
sprawców. Wywiązała się obopólna 
strzelanina, w wyniku której jeden 
s napastników został zabity. Inni 
sprawcy zbiegli.

Zabitym jest 22-letni Grzegorz 
Pisocki, ukrainiec, b. absolwent 
gimn. ukraińskiego we Lwowie, 0 - 
statnio człopek ukraińskiego „Pia­
sta". Część łupu znaleziono przy za 
bitym Pisoekim.

Sposób Sowietów manifestowania grzsciw wojnie
Nowe sam oloty i czołgi sowieckie.

RYGA, 31.7. Główna rada czer­
wonych związków zawodowych wy 
dała odezwę do robotników sowiec­
kich, w której nawołuje do wzięcia 
gromadnego udziału w demonstra­
cjach protestu przeciwko wojnie 
imperjałistycznej w dniu 1-m sierp 
nia. Burżuazja światowa, — brzmi 
odezwa, — powinna przekonać się, 

Kiłv A r m  tip Z S. S . R,. zna idu i a

się w pogotowiu, aby dać krwawą 
odprawę zakusom państw kapitali­
stycznych przeciwko Z. S. S. R.

Centralnym punkiem demonstra 
cyj dzisiejszych w Moskwie ma być, 
jak wiadomo, przekazanie arm ji so 
wieckiej 52 samolotów wojskowych 
i 25 czołgów, wybudowanych z fun 
duszu „Nasza odpowiedź Papieżo-

że siły zbrojne Z. S. S. R. znajdują wi"

Masowe aresztowania księży
w Sowietach,

PRZED W IE L K IM  PROCESEM  
KOMUNISTYCZNYM 

w Warszawie.
WARSZAWA, 31.7. (wł.) W 

końcu sierpnia odbędzie się w są­
dzie apelacyjnym w Warszawie 
wielki proces komunistyczny. Na 
ławie oskarżonnych zasiądzie 34 ko 
munistów, byłych członków central 
nego komitetu t. zw. partji komuni 
stycznej zachodniej Białorusi.

Na czele oskarżonych stoi b. 
komisarz sowiecki Szapował. Jak  
wiadomo, sąd okręgowy w Grodnie 
skazał wszystkich .tych komuni­
stów na od 2 do 6 lat wiezienia.

RYGA, 31.7. G. P. U. dokonało 
ponownie licznych aresztowań 
wśród duchowieństwa. W okręgu 
Borysowskim i Mińskim aresztowa 
no trzech księży katolickich i czte­
rech prawosławnych.

Również w innych miejscowo­
ściach Z. S. S. R. przeprowadzono 
masowe aresztowania duchownych.

W kraju Nadwołżańskim aresz 
towano ogółem 22 księży, wśród

8!os eduwskieao n>e wpuszczono Rumuni.
BUKARESZT, 31.7. (wł.) Rząd 

rumuński odmówił wizy wjazdowej 
Biesiedowskiemu, który chciał w Ru 
munji wygłosić kilka odczytów o 
Rosji sowieckiej.

K ONCEN TRA CJA  WOJSK 
TURECKICH 

na pograniczu Persji.
KONSTANTYNOPOL, 31. 7. 

Dowództwo wojsk tureckich skon­
centrowało nad granicą perską i w 
Iraku  dwa korpusy w sile 50.000 
ludzi i 100 samolotów. Koncentra­
cja ta  ma na celu zapobieżenie dal­
szemu przekraczaniu granicy tu  
reckiej przez oddziały kurdów.

Rząd turecki jest zdecydowany 
z całą stanowczością i raz na zawsze 
położyć kres stanowi wojennemu 
na granicy.

Kemal Pasza wystosował do r/ą 
du perskiego ostrą notę, w której 
w bardzo energiczny sposób protc 
stuje przeciwko przekraczaniu 
przez kurdów perskich granicy tu­
reckiej i oświadcza, że użyje dla o- 
brony swego terytorjum  wszelkich 
środków.

KRW AW E ROZRUCHY 
na Ukrainie sowieckiej.

RYGA, 31. 7. Ogłoszono nowe 
alarmujące wiadomości o krwawych 
rozruchach i aktach terroru prze- 
oiwsowieckiego w różnych miejsoo 
wościach ZSRR.

W okręgu artemowskim, na U- 
krainie, chłopi zamordowali sekreta 
rza organizacji komunistycznej o.. 
raz podpalili miejscową komunę 
rolną i składy zboża.

W miejscowości Griszino tłum 
włoścjan napadł na komunę rolną 
„Droga do socjalizmu", zamordował 
kierownika komuny Rudenko oraz 
pobił członków komuny.

W edług doniesienia „Prawdy* 
w okręgu eupatoryjskim  na K ry­
mie ludność ta tarska podpaliła ko­
munę rolną „Czerwony K rym " i 
dokonała krwawego samosądu nao 
prezesem sowietu i kierownikiem 
komuny rolnej.

JED N A  WYBORCZ A LISTA
polska na Śląsku niemieckim.
BERLIN , 31.7. Po obradach kyt 

równików życia polskiego na Opo 
lu Śląskim, na których zadecydowa 
me zostało wzięcie udziału w wybo 
rach do Reichstagu na jednolitą li 
stę, spodziewane jest w najbliż­
szym czasie zwołanie do Berlina 
centralnego komitetu wyborczego po 
laków1' w Niemczech.

W posiedzeniu wezmą udział 
przedstawiciele wszystkicn terenów, 
na których mieszka ludność polska. 
Centralny komitet wyborczy ustali 
ostatecznie wspólną listę państwo­
wą do parlamentu Rzeszy oraz lin je 
wytyczne całej akcji wyborczej Po 
laków w Niemczech.

których znajduje się adm inistrator 
apostolski Bundrock.

Aresztowanych księży pod silną 
eskortą policyjną dostarczono do 
słynnego więzienia na Łubiance w 
Moskwie, w celu przeprowadzenia 
szczegółowego śledztwa.

Aresztowanych księży oskarżono 
o zwalczanie związku wojujących 
bezbożników.

Władze rumuńskie sio ją na sin. 
nowisku, że przyjazd Biesiedow- 
skiego mógłby wywołać niepotrzeb 
ny konflikt między Rumun ją a Z. 
S. R. R.

28 CUDZOZIEMCÓW WYDAŁO 
NO Z FR A N C JI.

PARYŻ, 31. 7. W związku z za 
powiedzianemi na, dziś demonstra­
cjami komunistycznemu władze po­
licyjne aresztowały w Paryżu 23 
wybitnych agitatorów7 komunia tycz 
nych rozmaitych narodowości.

Wśród aresztowanych znajdować 
się ma również 6 obywateli polskich.

Aresztowanych natychmiast od­
wieziono do granicy belgijskiej.

DZIŚ POCHMURNO.
Dziś na południu i wschodzie 

Polski pochmurno i deszczowo. Po 
zatem zachmurzenie zmienne z 
przelotnemu deszczami. Tem peratu­
ra  bez zmian. Słabe wiatry w kie 
runku zachodnim.



Sn. 2._______

POSŁOW IE W SE JM IE .
WARSZAWA, 31.7. (wŁ) Jak 

zwykle pod koniec miesiąca, przyby 
li dziś liczni posłowie po odbiór 
djet poselskich. Korzystając z tej 
okazji, poszczególne kluby odbędą 
jutro posiedzenia.

ZAMACH DYNAMITOWY 
NA FABRYKĘ.

Sprawca zamachu rozszarpany na 
strzępy.

B ERLIN , 31. 7. W fabryc,e 
Kloppa w Waldzie pod Solingen, 
która od pewnego czasu została 
objęta strajkiem, dokonano tajemni 
czego zamachu dynamitowego.

Jeden z robotników, którego na­
zwiska nie udało się ustalić, połą­
czył ładunek dynamitowy z.przewo 
dami elektrycznemi, by następnie 
ten, kto zapali światło spowodował 
wybuch. Tymczasem wskutek nie o- 
stroiżności zamachowca nabój dyna­
mitowy eksplodował przedwcześnie 
i rozszarpał go na strzępy, tak, iż 
nie zdołano ustalić nawet jego na­
zwiska.

Nieudany zamach wywołał pod­
niecenie wśród pracujących robotni 
ków fabryki, którzy niejednokrot­
nie byli napadani przez strajkują­
cych, tak, iż musiała nawet interwe 
njować policja.

OGNISTE JĘZYKI
NAD WEZUWJUSZEM.

NEAPOL, 31. 7. W ciągu ostat 
nich 36 godzin Wezuwjusz wzmógł 
znacznie działalność. Wśród ludno­
ści znękanej ostatniem ̂ trzęsieniem 
ziemi, zapanował nastrój paniczny.

W czasie ubiegłej nocy przedsta 
wiał Wezuwjusz fantastyczny o- 
brąz. Olbrzymie języki płomieni 
strzelały raz po raz z krateru i 
krwawą łuną rozjaśniały ciemności.

Stożek krateru  popękał w nie­
których miejscach i wyrzuca olbrzy 
mie gęste chmury dymu.

Obserwatorjum na Wezuwjuszu 
ogłasza komunikat, w którym o- 
świadcza, że datychczas_ nie zanoto­
wano żadnych wstrząśnień podziem 
nych, wobec czego niema narazie 
obawy niebezpieczeństwa.

W IĘŹN IO W IE, KTÓRYM PR ZE­
K ŁU W A JĄ  MÓZG.

MOSKWA, 31.7. (wł.) Władze 
sowieckie zaprowadziły w więzien­
nictwie charakterystyczną dla sto­
sunków tamtejszych inowację.

Zdarzało się często, że więźnio­
wie, po zażyciu większej dozy nar 
ko tyku, udawali nieboszczyków, _ a 
przewiezieni do kostnicy, uciekali.

Chcąc zapobiec tego rodzaju pra 
ktykom władze sowieckie stosują wo 
beic tych „nieboszczyków1* długie i- 
gły, któremi przekłuwają mózg.

Metoda ta okazała się niezawod 
ną, i żaden „nieboszczyk** z wiezie 
nia sowieckiego nie wychodzi.

R. 100 M INĄŁ ATLANTYK.
WARSZAWA, 31.7. (wł.) Stero 

wiec angielski R. 100 zdołał, dzięki 
sprzyjającym  warunkom atmosfery 
cznym, rozwinąć tak wielką szyb­
kość, że dziś o godzinie 3-ej rano, 
według czasu środkowo - europej­
skiego minął A tlantyk, udając się

Nr. 195-

Nowa ser|a alarmów wo; ■i

 o _  ł Ltyt,
w dalszą drogę do Kanady.

M NIEJSZO ŚCI NARODOWE 
w NIEMCZECH ODBĘDĄ ZJAZD 

W B ER L IN IE.
BER LIN , 31.7. (wł.) Dnia 1-go 

sierpnia br. odbędzie się w Berlinie 
zjazd mniejszości narodowych, w 
związku z wyborami do Reichstagu. 
iW zjeździe wezmą udział: polacy, 
litwini, łużyczanie, duńczycy i fryzo 
wie.

SKARGA WALDEMARASA  
do prokuratora.

KOWNO, 31. 7. Jeden z przy ja ­
m y  był zesła­

ny  do wsi niedaleko Plateli zdołał
ciół W aldemarasa, który bj

się w tajemniczy sposób skomuniko 
wać z Waldemarasem. Waldema- 
ras wręczył mu zażalenie do proku 
ratora przeciwko ograniczeniu jego 
wolności i na zachowanie się policji 
w czasie jego aresztowania i strze 
żenią na mipjscu zesłania.

Nacjonalizm, jako idea, należy 
niezanrzeczenie do gatunku woju­
jących. W Polsce, — jak na ironję,
— sztandar nacjonalizmu ujęła w 
swe dłonie p a rt ja, która, w czasach 
niewoli objawiała największą ugo- 
clowość w stosunku do zaborców ,a 
mianowicie endecja. Reprezentuje 
ona więc nacjonalizm bardzo świe­
żej daty, który „zrobiono**, korzy­
stając ze specjalnego geograficzno- 
politycznego położenia Polski, gra­
niczącej z państwem komunistycz. 
nem z jednej, a Rzeszą Niemiecką 
o tradycjach imperjalistycznych z 
drugiej strony.

Nacjonalizm endecki objawia 
się w warunkach wewnętrznych m. 
in. przez program wynarodowienia 
mniejszości narodowych. Nie ulega 
chyba wątpliwości, że realizacja ta ­
kiego programu przekreślającego 
wszystkie pierwiastki humanitarne 
do których my, jako młode państwo, 
specjalnie jesteśmy zobowiązani, 
spowodowałoby ciężkie powikłania 
na terenie naszej polityki tak za­
granicznej jak wewnętrzej. O ile 
chodzi o nasze stosunki zagranicz­
ne, to sąsiedzi nasi z całą radością 
wyzyskaliby sprawę mniejszości na 
rodowych do umotywowania konie­
czności rewizji granic, co dla Pol­
ski równałoby się nowemu rozbioro 
wi. O ile zaś chodzi o stosunki wew 
nętrzne, to nie wolno zapominać, że 
mniejszości narodowe stanowią w 
sumie pokaźną liczbę obywateli pań 
stwa polskiego i że eksterm inacyj­
na polityka narodowościowa mogła 
by się stać zarzewiem niebezpiecz­
nej dla państwa irredenty. W do­
bie polityki przedmajowej byliśmy 
właśnie o krok od zblokowania się 
wszystkich mniejszości narodowych 
co się do pewnego stopnia uwydat­
niło w pamiętnej liście wyborczej 
nr. 16.

W alka z mniejszościami narodo 
wemi w okresie przeradzania się 
naszego życia gospodarczego w no­
wą formę, odpowiadającą natura l­
nym warunkom i potrzebom nasze­
go państwa, byłaby szczególnie do­
tkliwą. W chwili obecnej wszyst­
kich obyAvateli państwa niewątpli­
wie jednoczy myśl uzyskania pań­
stwowej pomyślności gospodarczej 
i moment ten dla współżycia spo­
łecznego posiada niewątpliwie cłu. 
że znaczenie. Wysuwanie więc przez 
endecję ultraeksterminaeyjnego 
programu narodowościowego w dzi 
siejszych warunkach jest poprostu 
ty lko ' jeszcze jednym momentem 
walki z rządem w celu rozpętania 
antagonizmów narodowych, jako je 
szcze jednej trudności rządzenia.

Droga propagowania nacjonaliz 
mu na użytek wewnętrzny nie zna­
lazłaby w Polsce zbyt wielu zwolen 
ników, mimo rosyjskich i austrjac- 
kich tradycyj podburzania jednej 
części ludności przeciw drugiej w 
myśl zasady „divide et impera**. 
Dlatego też endecja ucieka się do 
propagowania nacjonalizmu w pła 
szczyźnie zewnętrznej. Pod tym 
względem Sowiety nie przedstawia 
ją  wystarczającego objektu, ponie­
waż nacjonalizm rosyjski jest za­
maskowany międzynarodowemu ha­
słami komunizmu. Niemałą tutaj ro 
lę odgrywają zakulisowe wpływy 
sowieckie, w których interesie leży 
dojściie rządu nacjonalistycznego do 
władzy w Polsce, jako będącego 
przeciwieństwem liberalnych rzą- 
dów pomajowych. Rząd nacjonali­
styczny w Polsce automatycznie 
przyczyniałby się do wzrostu ko­
munizmu, podczas gdy rządy libe­
ralne, wrażliwe na hasła socjalne, 
odciągają masy od komunizmu, jak 
to widzieliśmy w zaczątkach naszej 
państwowości w 1919 roku, a rów­
nież i w 1926 roku. Stąd też jesteś­
my świadkami takiego paradoksu, 
że stronnictwo reakcyjne żywi sym 
pat je  do ościennego państwa komu 
nistyoznego i odwrotnie.

W tych warunkach nacjonalizm 
obrał sobie ceł walki, możliwie naj­
wdzięczniejszy, a mianowicie Niem 
-cy. Sprzyja temu zarówno nacjo­
nalistyczna polityka rządów nie­
mieckich, jak i zakusy niemieckie 
na polskie granice. W przeciwień­
stwie do polityki względem Sowie­
tów. w interesie których prasa na­

cjonalistyczna szerzyła alarmy wo­
jenne tj. pogłoski o rzekomej „kru­
cjacie przeciwko Rosji Sowieckiej1*
-— ta  sama prasa nie ma żadnych 
skrupułów pacyfistycznych wzglę­
dem Niemców i podnosi hasła wojen 
ne. Yvr stosunku do istniejących ten 
denoyj rewizjonistycznych ze stro­
ny niemieckiej, jak długo są one tył 
ko pokrzykiwaniem ze strony grup 
reakcyjnych w Niemczech, rząd poi 
ski zajmuje stanowisko pełne czuj­
ności, ale spokojne. N ikt przytomny 
nie wyobraża sobie, że któregoś nie 
spodziewanego dnia zawarczą Zep­
peliny nad stolicą Polski, ponieważ 
groziłoby to nową wojną światową.

f różniejszą od poprzedniej ze wzglę 
u na istnienie międzynarodówki 

komunistycznej. Moment ten jest 
najlepszą gwarancją dla państwa 
polskiego. Wiedzą o tern również na 
si endeccy nacjonaliści, ale tern bar­
dziej podżegają, by tern skuteczniej 
skierować uczucia nacjonalistyczne 
na użytek wewnętrzny przeciwko 
mniejszościom narodowym. Jes t to 
ich jedyny cel, bowiem nastrój na­
cjonalistyczny, wywołany za pomo­
cą straszaka niemieckiego, automa

tycznie mógłby działać na terenie 
wewnętrznjm, o co inicjatorom naj 
więcej chodzi.

Stwierdzić jednak należy, ze 
zakusy tego rodzaju nie wpływają 
na podniecenie opinji publicznej* 
Społeczeństwo czuje intuicyjnie, że 
ludzie stojący na czele rządu, a 
przedewszystkiem sam marszałek 
Piłsudski są bardziej powołani do. 
czuwania nad całością granic pań­
stwa, aniżeli ktokolwiek inny.

Nie należy również zapominać, 
że straszak niemiecki jest specjal­
nie czarno malowany przez prasę 
endecką. Mimo wojennych postra­
chów endecji rząd przeprowadził 
tymczasem bardzo ważne dla nas po 
rozumienie polsko - niemieckie w 
sprawie zbytu zboża, uzgodnił ca­
ły  szereg spraw komunikacyjnych, 
taryfowych, tranzytowych itp. Ży­
cie czyni swoje, a szerzenie alar­
mów wojennych, podejmowanie dy 
skusyj rewizjonistycznych, co zresa 
tą  urągałoby powadzie naszego pań 
stwa, naturalny bieg sprawy polsko 
niemieckiego współżycia sąsiedzkie 
g o .

J. Drozdowicz.

Przed II zjazdem legionistów
w  R a d o m i u *

Legenda legionowa.
W związku ze zjazdem sierpnio 

wym legjonistów w Radomiu nasu­
wają się refleksje na temat Czynu 
polskiego od r. 1914. Warto przy­
pominać te dawne już czasu, ponie 
waż charakterystyczną cechą wszy 
stkich społeczeństw jest łatwość, z 
jaką przechodzi się do porządku 
dziennego nad rzeczami wielkiej 
miary.

Po szesnastu latach nie pamięta 
się już, że w r. 1914 marzenia pol­
skie były nad wyraz skromne, uję. 
te w upokarzającą zależność od za­
borców, hamowane tern, co podów­
czas nazywało się szumnie »,rfealną 
myślą narodową44. Półtorej setki lat 
niewoli państwowej wżarło do głę­
bi poczucie i wartość Czynu, poczu­
cie bohaterstwa. Jeżeli przyszłość 
historyczną zapewniały ogromne 
postacie wodzów i kierowników' na 
rodu, jeżeli reminiscencje groźnych 
dla Rzeczypospolitej czasów zawie­
rały patos, godny pióra Sienkiewi. 
cza — to w r. 1914 brak było wiel­
kości, brak było bohaterstwa.

Marszałek Piłsudski postanowił 
dać narodowi bohaterów i stworzyć 
teraźniejszość godną przeszłości.

W rzeczy samej niczem nie róż­
niła się epopea legjonowa od naj. 
świetniejszych chwil historycznych 
polskich czynów. Do dziś dnia pew 
ne nazwy zachowały splendor, na­
pawający nas dumą i otuchą: Łow. 
czówek, Konary, Koszyce, Siawy- 
gorosz, Polski Lasek...

Legjony stworzyły współczesną 
Legendę, bez której naród nie miał 
by poczucia swojej wielkości.

Legenda ta jest bujna, pełna

bohaterskich wysiłków, otoczona a- 
ureolą pracy podziemnej w śmiertel
nem niebezpieczeństwie i pracy 
awnej, równie niebezpiecznej. 
łromieniuje dumą, wynikającą z
. — -_____—i — ~ rtlrtlr. Afl-nAVSTJO

jawnej,
Promiei . .
poczucia, ze zdołało się odpowie­
dzieć na przemoc i gwałt nie pokor- 
nem wybłagiwaniem, ale silą i sta­
nowczością. Lata upłynęły do chwl 
li, kiedy marszałek Piłsudski prze­
konał społeczeństwo, że o wolność 
nie prosić należy, ale jej żądać i 
zdobyć.

W  pewnej chwili spełniły się 
prorocze przewidywania marszałka 
Piłsudskiego, zwaliły się państwa 
zaborcze i rzeczywistość przeszła 
wszelkie narodowe, najśmielsze o- 
czekiwania.

Legenda legjonowego Czynu, 
wzniosłość wspaniałego porywu za 
snuła się mgłą zapomnienia. Twar­
da teraźniejszość nie pozwala oder­
wać się ani na chwilę od dnia co­
dziennego.

Niemniej jednak legenda wcieli 
ła się w całokształt życia narodowe­
go. Jest wykładnikiem dumnych i 
nieugiętych poglądów, wyznawa. 
nych przez byłych legjonistów, za- 
waża na szali rozwiązań politycz­
nych i społecznych za każdym ra­
zem, kiedy ludzie małego i słabego 
serca szukają zawiłyrch, podejrza­
nych dróg dla narodu polskiego.

Legenda legjonowa w duszach 
polaków' zachowała całą bezpośred­
niość wielkiej idei, przetrwała lata 
całe i dziś nie przestała być symbo­
lem umiłowania Ojczyzny!

I nigdy nie przestanie!...

Musimy stanąć do walki
i  handlem żywym towarem.

Od komitetu warszawskiego zwal 
czania handlu kobietami i dziećmi o- 
trzymujemy następującą odezwę:

W dniach 7 — 10 października r. 
b. odbędzie się w Warszawie 8 mię­
dzynarodowy kongres komitetów 
walki z handlem kobietami i dziećmi. 
Na kongresie tym mają być zobrazo­
wane metody pracy, dotychczasowe 
wyniki, tudzież opracowane wnioski, 
które pójdą pod obrady komisji ligi 
narodów.

Jest ważnym faktem, że olbrzy­
mia większość „żywego towaru'* na 
rynek światowy wychodzi z Polski. 
Taki stan rzeczy stwarza koniecz­
ność jak największego zainteresowa 
nia się społeczeństwa polskiego spra 
wą zbrodniczego handlu.

Dobrze się więc stało, że najbliż­
szy międzynarodowy kongres, w któ 
rym biorą udział prócz międzynaro­
dowego biura ligi narodów i kornite 
ty  kilkunastu państw całego świata,

odbędzie się w Warszawie, bo wpły 
nie to niewątpliwie na uświadomie­
nie ogólne naszego społeczeństwa, 
które poznawszy istotę i ogrom zła, 
wydatniej skupi się w zorganizowa 
nej walce z tą plagą Polski.

Kongres przy poparciu włada 
państwowych organizuje warszaw­
ski komitet, który skupia najpoważ­
niejsze organizacje kobiece. Prezyd­
ium uzyskało od małżonki p. prezy 
aenta, p. Mościckiej, łaskawe przyję 
cie protektoratu nad kongresem.

Kino „ C z w a r t a k *  Kielce
Dziś i dni następne wspaniały film wy­

twórni angielskiej p. t.

W Belgii nic now ego
Dramat miłości i bohaterstwa. 

W rolach głównych: Ewa Gray i 
mesan Thomas.

Ja-
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letnie magistratu sosnowieckiego, k r o n i k a
w  I T  A T  .T O ltm  A "O rz^rT?-

Dziecko v wzrastająco
wś"6d azarych dcsaów, między brud 
nemi, tłustemi od sadzy murami far 
brycmemi, dostaje się na wsi w inr 
ny  świat, pełen tajemnic i niezna* 
nych szmerów, jasny, przesiany 
słońcem, które tu  inaczej świeGi i 
grzeje...

Zdała od osiedli ludzkich, od bru 
du i kurzu, wśród lasu świerkowo 
go, z powietrzem, pełnem balsamina 
negoi ozonu, dziecko nabiera sił, tę* 
żeje fizycznie.

Dlatego też nawet krótki pobyt 
na koionjach letnich jest dla dziec­
ka z miasta wielkiem dobrodziej­
stwem.

M agistrat sosnowiecki, jak  corooa 
nie, tak i w tym roku prowadzi' 
trzy  kolonje lotnie w ładnych oko-: 
licach podgórskich: w Łodygowi*
each, Lasie i, Maniowie.

W  ŁODYGOWICACH.
W  Łodygowicach znalazła po­

mieszczenie w tamtejszym budyn­
ku szkolnym kolonija dla dziewczy* 
nsk, których obednie przebywa 
tam 141.

Właściciel m ajątku oddał do dy- 
spotzyoji las, polanki i ogród. Tu 
też dzieci spędzają dnie cało, racząc 
się jagodami, wesołe, pełne werwy 
Spożycie ehleba, które początkowo 
wynosiło 50 klgr. wzrosło do 80 kg. 
dziennie. Obiady, śniadania i ko­
lacje proste, ale obfite i smaczne. 
Nic też dziwnego, że wychowaw­
cy notują stały przyrost wagi u 
dzieci.

Kierowniczką kolonji jest p. P a  
cdejowa, wychowawcami pp. Gru­
szczyński, Stybłińska, Skowrońska 
i Kucowa.

W  LA SIE .
W ybitnie „męską" kolon ją  jest 

Las (135 ehłopcow). Chłopcy zna­
leźli kw atery w szkole, ale właści­
wie spędsają tam tylko noce, dzień 
bowiem podzielony jest między ką­
piele w rzece i buszowanie po lesie.

Poważny odsetek zajmują wśród 
dhłopców dzieci bez rodziców. Za­
dowolenie tryska z lic, a kuchnia 
jest widownią czterokrotnych zapa­
sów dziennie przy szturmie po „do. 
lewkę“.

Kierownictwo kolonji spoczywa 
w rękaeh p. Polowej, a wychowaw­
stwem^ cłiaelą się pp. Babiarz, 
Latosńaski i  PetrykowsM.

W M ANIOW IE.
Maniów jest kolonją dla dzieci, 

najwięcej potrzebujących świeżego 
powietrza, zatem źle rozwiniętych 
i skupia 111 dzieci, w tern 72 dziew 
czynki i 39 ehiopców. Kolonja ta 
ma najdłuższą kadencję, bo 6 tygod 
ni.

I  pożywienie jest lepsze, przy­
stosowane bardziej do osłabionych 
organizmów.

Przez okres 6 tygodni zdaczyły 
się 2 wypadki ciężkiej choroby i 
dzieci odesłano do szpitala, 5 lżej 
chorych leczono na miejscu.

Kierownikiem kolonji jest p. Kę 
dzierski, wychowawcami p. Wierz­
bicka i p. Jakubowicz, który jako 
rzetelny harcerz sypia razem z 
chłopcami.

Stwierdzić trzeba, że niektóre 
dzieci nie posiadają ciepłego okry­

cia, cp odczuwają zwłaszcza dziew­
czynki z ochronki im. ks. Raczyń­
skiego, które nie m ają nawet po­
dwójnej bielizny.

Łącznie % drugą zmianą^ magi­
s tra t sosnowiecki wyśle w bieżącym 
roku 669 dzieci na kolonje.

Wziąwszy pod uwagę ciężką ay 
tuację finansową miasta, zaznaczyć 
należy, że jeatto znaczny wysiłek i

m agistrat zapisać to może na swoje 
dobro.

W ub. piątek i sobotę kolonje 
letnia m agistratu odwiedziła i prze 
prowadziła inspekcję komisja opie­
ki społecznej z prezesem Lebiedz- 
kim, kier. Baradziejem i ławnikiem 
Dobrowolskim, znajdując wszędzie 
należyty porządek.

Aresztowanie 20 komunistów
za  usiłowanie wywołania manifestacji w Zagłębiu.

W związku z zapowiedzianą ma­
nifestacją komunistyczną na dzień 
dzisiejszy, na terenie Zagłębia, po­
licja śledcza aresztowała 20 osób, 
które czyniły gorączkowe przygo­
towania, celem uświetnienia niani- 
festaoji.

Nazwiska ich są: Izydor Bek, 
■Wolf Fiszer, Dora Goldberg, Moj­
żesz Ajznr, Moszek Zaks, Łajb Ra­
kowski, Meszek Erdynat, Józef 
Szywułą, J a n  Usarek, Goldfryd 
Flak, K onstanty Porębski, Włady-

Ha marginesie konfliktu pomiędzy częścią rady
miefekiej a burmistrzem w C zilsdzl

Trw ający od kilku tygodni kon­
flik t pomiędzy częścią rady miej­
skiej, a burmistrzem, wywołany 
względami politycznemi i złą wolą 
paru jednostek rzuca charaktery­
styczne światło na metody walki 
głównych aranżerów konfliktu.

Radni ci strojący się w togi rze 
kornych obrońców ustaw samorządo 
wych i interesów miasta, jako bro 
ni używają kłamstwa i obłudy. Ty­
powym przykładem jest zarzut rad 
nego Izydora Nieszporka, wysunię­
ty  przeciwko burmistrzowi na jed- 
nem z posiedzeń rady. Przytacza­
my go dosłownie:

„Żalił mi się dozorca robót dro­
gowych Zagórski, że na prowadzo­
nej robocie przy ul. Gawrońce za­
trudnia 50 ludzi, a ma tylko roboty 
na 10-ciu, że był w magistracie w 
tej sprawie u burmistrza, a ten mu 
powiedział, żeby ludzi odesłał dru­
giemu dozorcy, który z kolei znów 
przyjąć nie chciał, bo i ón pracy dla 
nidh niema“.
/  Przytoczony zarzut, mający udo 

wodnić burmistrzowi szkodliwość 
jego gospodarki dla m iasta okazał 
się wiadomością wyssaną z palca. 
Dozorca Zagórski nie tylko nie roz­
mawiał z r. Nieszporkiem, ani niko

mu się nie żalił, gdyż wszelkie je­
go uwagi były natychm iast przez 
m agistrat załatwiane.

Również i inne zarzuty okazały 
się kłamliwemi wybiegami, a niektó 
re z nich, jak  sprawa umowy pomię 
day tow. „Saturn“ a magistratem
0 zezwolenie na przeprowadzenie 
rurociągu z szybu „Komeljusz" do 
kopalni, rzuca cień na dobrą wolę 
niektórych członków zarządu miasta
1 wykazuje męskie i racjonalne sta 
nowisko burmistrza, który nie do­
puścił do zaprzepaszczenia intere­
sów m iasta i żądał od tow. „Saturn" 
zagwarantowania przysługujących 
miastu z tego ty tu łu  korzyści.

Przyczyną konfliktu nie są więc 
sprawy ogólne, obchodzące wszyst­
kich mieszkańców, ale sprawy oso 
biste niektórych radnych i człon­
ków zarządu miasta, interesy któ­
rych burmistrz traktował tak samo 
jak i innych obywateli.

Głos w sprawie konfliktu winny 
zabrać władze nadzorcze, pouczając 
radnych, że teren rady miejskiej 
nie jest miejscem do załatwiania 0 - 
Bobistych porachunków i wskazać 
ojcom m iasta ich właściwą rolę wo 
bec wyboreów i interesów miasta.

Redukcja 58 urzędników w fabryce „Olkusz”.

M a tk i!
Ż ą d a jc ie  w  a p te ­
k a c h  i sk ła d . ap t. 
hygseniczR . p rzy- 
sy p k i d la  d z iec i

J u d s f  M i ń 1*
(z Rsgaiklem)

u trzy m u jące j c ia ­
ło  d z ie c k a  w  zd ro ­

w iu  i czystości,

W  konsekwencji wymówienia 
wszystkim urzędnikom posad z dn. 
30 kwietnia br. na trzy  miesiące z 
góiy, w dn. 29 lipca odbyła się krót­
ka konferencja zarządu fabryki z 
przedstawicielami poi. zw. zaw. 
prac. przem. i handl. w obecności 
delegata z centrali w Sosnowcu, p. 
Ostrowskiego, na której zarząd fa­
bryki doręczył listę zredukowanych 
pracowników umysłowych, obejmu 
jąeych 56 osób. Pozatem szeregu u_ 
rzędnikom, pozostałym na posadach 
zmieniono warunki płacy bądź to 
podwyższając wynagrodzenie, bądź 
obniżając. Zatrzymani urzędnicy 
przyjęci zostaną na nowych warun 
kach przy odebraniu im takich 
świadczeń, jak  mieszkanie, opał 
etc. Tak zw. ,,kcmsum“ zostanie zli­
kwidowany.

Zmiany te fabryka zmuszoną 
jest przeprowadzić — jak wyjaśnia 
zarząd — skutkiem zmniejszenia 
produkcji i kryzysu, jaki przeży­
wa fabryka „Olkusz".

Zarząd zw. z. p. p. i h., zwołał 
zebranie wszystkich pracowników 
do sali kina „Orzeł" w dniu 29 lipca 
wieczorem, gdzie decyzję zarządu 
fabryki podał do wiadomości ogó­
łu.

Po zapoznaniu się z nowemi wa 
runkami pracy zatrzymani na po­
sadach urzędnicy postanowili no­
wych warunków nie podpisywać u.

poważniając delegację do ponow­
nej konferencji z zarządem fabryki 

Szlachetny odruch współczucia 
przejawił się u wszystkich zatrzy­
manych pracowników umysłowych, 
którzy zrzekli się podwyżki 
rzecz zredukowanych.

na

W ub. środę w dalszym ciągu 
prowadzone były pertraktacje dele­
gacji urzędników fabryki „Olkusz" 
z zarządem fabryki co do nowych 
warunków pracy tych urzędników, 
którzy nie zostali objęci ostatnią re 
dukcją.

Po dłuższej dyskusji, zarząd fa 
bryki wysunął nowe warunki, przed 
stawiające się w ten sposób, że 
zatrzymani pracownicy otrzymają 
w sierpniu dawne płace, jednak bez 
węgla, mieszkań, „konsumu" i z 
obniżką 10 proc. W  ciągu sierpnia 
opracowane zostaną pomiędzy zw. 
zaw. P. P. i H. a zarządem fabryki 
nowe warunki i po uzgodnieniu 
ich, zostaną podpisane.

Delegaci urzędników przedstawi 
li warunki fabryki ogółowi urzędni 
ków, którzy jednak warunków tych 
nie przyjęli, natomiast upoważnili 
delegację do domagania się od fa­
bryki pozostawienia dotychczaso­
wych warunków bez zmian.

Przebieg pertraktacji urzędni­
ków z fabryką, interesuje niezwykle 
całe społeczeństwo olkuskie.

Sierpień

sław Gdula, Roman Kowalczyk, Jó 
zef W ątorek, Bolesław Rotter, Po­
la Szajer, Pola Najberg, Antoni 
Kępka, Stanisław Solecki i Stefan 
Gajda.

Wszyscy aresztowani zamieszku 
ją  na terenie Zagłębia Dąbrowskie­
go.

Władze bezpieczeństwa otrzyma 
ły polecenie likwidowania demon- 
stracyj z całą bezwzględnością a 
w razie opotru do użycia broni.

K ALENDA R ZYK .
DzIS: Piotra Ap.
Jutro: N.M.P. Anielskiej 
Wschód słońca: 8.68 
Zachód „ 19.28

R A D  j  O .
W A R S Z A W A .

P ią tek , 1 sierpnia.
11.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. P . A. T. 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t gram of. 13.00. Kom. m ete­
or. Po kom. d. c. m uzyki gram of. 15.15 
Kom. gosp. 16.15. M uzyka z p ły t g ra­
mof. 17.10. Kom. Gł. Zw. S traży  Ogra 
17.35. Odczyt p. t. „Na jeziorach na­
szej północy. 18.00. K oncert ork. salon.
19.00. Rozmaitości. 19.20. K w adrans 
buchaltera. 19.35. P ły ty  gram of. 19.45. 
Giełda rolnicza. 20.00. P ras . dziennik 
rad j. 20.15. K oncert symf. z Doi. Szwaj 
earskej. W  przerw ie p rogram  na  dzień 
nast. i rep e rtu a r  teatrów  m iejskich.
22.00. „W k ra in ie  kaw ioru  i  szarańczy"
22.15.. Kom. meteor., polin. i sportowy.

K A T O W I C E
Piątek , 1 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z W arsz., oraz 
h e jn a ł z wieży m arjack ie j w K rakow ie 
12.05. K oncert z p ły t gram of. 13.00. Ko­
m unikat m eteor, z W arsz. 16.00. Kom. 
poi. zw. zrzesz, gosp. woj. śl. 16.20. Kom 
cert z p ły t gram of. 17.35. Odczyt z K ra  
kowa. 18.00. K oncert popul. 19.00. Co­
dzienny odcinek powieściowy. 19.15. 
Rozm aitości, oraz p rogram  na dzień 
następny. 19.30. „Groteska w filmie".
20.00. Kom. młodz. polsk. 20.05. K om uni­
k a ty  sportowe. 20.15. K oncert symf. 
z W arsz. 22.00. Odczyt z Warszawy*. 22.15 
Kom. m eteor, z W arsz., program  na 
dzień następny, oraz nadprogram . 23.00 
Skrzynka pocztowa w jeżyku francu ­
skim.

O gólna.
C IE K A W E  SPRO STO W A N IE.

D zienniki w iedeńskie podają  obecnie 
n astąpu jące dane, dotyczące za trucia  
robotnic w W iener N eustadt.

W  związku z zatruciam i benzolem 
w W iener N eustad t, przeprow adzona 
została rew izja  w firm ie  BALOG, k tó ­
ra  pozytyw nych rezu ltatów  nie 'lała.

Stw ierdzono natom iast, że płyn, 
dzięki k tórem u pow stały  zatrucia, nie 
był p rzerab iany  w W iener N eustadt, 
lecz służył wyłącznie p rzy  produkcji 
„011a-gumi“ w fab rykach  niem ieckich, 
należących do firm y  Balog. W yroby, 
poehodące z W iener N eustadt, nie ma­
ją  nic wspólnego z wyrobam i firm y 
Balog — „OLLA“.

Zresztą fab ry k a  „W iener N eustadt" 
jest f irm ą  zupełnie sam odzielną, z punk 
tn  w idzenia praw nego nie sto i w żad­
nym  zw iązku z f irm ą  Balog.

Z K ielc.
(k) Rzem iosło w K ielcach. Z nany w 

K ielcach m istrz  s to la rstw a  p. Bolesław 
Laskow ski otw orzył w tych  dniach 
w span iały  salon z m eblam i p rzy  u l 
Dużej. Nadzwyczaj efektowne i solid­
nie w ykonane m eble grom adzą przed 
sklepem  tłum y  publiczności.

K rok  p. Laskow skiego w itam y z za 
dowoleniem, bowiem jest to pierw sza 
tego rodzaju  placówka, k tó ra  prace 
swoje w ystaw iła n a  widok publiczny. 
Dotychczas w K ielcach rzem iosło po­
siadało m agazyny n a  krańcach  m iasta .

Ze swej s tro n y  życzymy pom yślnego 
rozwoju.

(k) Inow acja  na  ulicy K ilińskiego. 
Z nana f irm a  ju b ile rsk a  p. K. H aslin- 
p era  w Kieloach w prow aaziła ostatn ie 
m ow acje przez umieszczenie olbrzym ie 
go zegara n a  ulicy.

W ieczorem zegar ten  je s t ośw ietla­
ny, ta k  że przechodnie m a ją  teraz  moź 
nóść spraw dzenia czasu.

(k) S trach  m a w ielkie oczy. W  tych 
(lniaoh całe przedm ieścia m. K ielc zaa­
larm ow ane zostały pogłoską o p rzy j e i  
dzie na  inspekcją m in is tra  sp raw  wew­
nętrznych  p. Skałdkowskiego.

W iadom ość ta  sp raw iła  p io runu jące 
wrażenie na w łaścicielach nieruchom o­
ści. Zaczęło się od bielenia zanieczy­
szczonych „ubikacyjek", następnie 
śm ietników  i płotów. W ystarczy  więe 
ty lko pogłoska o przyjeździe m in is tra  
a  p rzy jazd  sam  nie jest już konieczny. 
Gdyby tak  w każdej dziedzinie była 
wówczas byłby możliwy porządek v  
mieście.

(k) Ostrzeżenie. Od k ilkunastu  dni na  
terenie K iele g rasu je  poszukiwany 
przez policję n ie jak i Józef Świątkow­
ski, b. pracow nik „Gazety kieleckiej, 
k tó ry  podaje się za w spółpracow nika 
„E xpresu Zagłębia" i z togo ty tu łu  
wszedzie w ystępuje, a naw et inform uje 
ludzi, aby w in teresach do niego zgła 
szali się do oddziału „E xpresu  Z ag łę­
bia" w Kielcach.
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(k) Napad bandycki na stróża. Dg 
posterunku policji państw, w Lei o wis, 
pow. włosecaowskiego, zgłosiła sią mą 
nislawa Seliga, żona stróża i zameldo­
wała, że w nocy z 28 na 29 mąż jaj 
Marcin, pełniący obowiązek na poste-
fanku dozorcy został napadnięty P®®* 

nieznanych osobników, którzy dali do 
iliego 2 strzały rewolwerowe.. Jedna ku 
la trafiła Seligę w lewą nogę.

Sprawcy napadu, wybierający sic 
prawdopodobnie na „robotę złodziej­
ską, natknęli się na Seligę, który wez 
wał ich do zatrzymania się. Wówczas 
bandyci dali do niego dwa strzały. Po 
I r ,  a czyni poszukiwania celem y/y kry­
cia bandytów.

(k) Repertuar kin. „Czwartak" Aria 
kteada życia. „Unjon - Okręt śmierci. 
„Pałace" Manon Leskaut.

(k) Pożary. W fabryce „Majówka" 
w  Starachowicach, gm. Styków, pow. ił­
żeckiego, w nieruchomości zakładów sta 
raehowiokich, zajmowanych przez gajd 
wego Piotra Adamusa i robotnika Jana 
Pietrzyka, wybuchł pożar, który znisz­
czył stodołę wraz ze zbiorem zboża i pa 
sey, drwalkę, oborę, oraz dach domu 
mieszkalnego. Pożar powstał ze stodoły 
Adamusa. Straty wynoszą około 5000 zł. 
Przyczyna pożaru narazie nie ustalo­
na.

We wsi Gbieehów, gin. Słupia, pow. 
włoszczowskiego, w zabudowaniach Pio 
tra Noeunia powstał pożar, który znisz 
esyl dom drewniany, oborę, stodołę z 
przybudowaną szopą, 360 snopków żyta, 
25 centnarów siana, 50 słomy, pług że­
lazny, brony, oraz drobne narzędzia roi 
ni esc i sprzęty domowe. Ponadto spa­
lił się 1 źrebak. Ogólne straty wyno­
szą 8033 zł. Pożar powstał wskutek rzu 
cenią niedopalonego papierosa przez 
poszkodowanego Noeunia obok stodoły.

h  Sosnowca-
Gs) Zmniejszene ilości sędziów śled- 

esyeh. Minister sprawiedliwości zarzą­
dził zwinięcie jednego stanowiska sę­
dziego okręgowego, jako sędziego śled 
sasego w Sosnowcu, wobec czego liczba 
tyen stanowisk w okręgu sądu okręgo 
wego w Sosnowcu wynosić będzie 6.

(s) Z ligi katolickiej. W niedzielę 
dn. 8 sierpnia wszystkie cztery stowa­
rzyszenia, należące do ligi katolickiej 
w Pogoni biorą udział w poświęceniu 
sztandaru stowarzyszenia mężów kato 
lickicb w Szopienicach.

Zbiórka o godz. 7.30 przy kościele w 
Pogoni.

Na kieleckim ratuszu
W powodzi wniosków  i ośw iadczeń.

Wtorkowe posiedzenie rady miej 
skiej miało charakter wyjątkowo bu- 
rsdiwy i obfitowało w powódź wnios 
ków i oświadczeń poszczególnych 
klubów radzieckich w związku z no- 
woopraoowanym projektem prelimi 
narza budżetowego na rok 1930-31.

Na wstępie po odczytaniu proto­
kołu z poprzedniego posiedzenia ra 
dy, r. Wiślecki zgłosił nagły wnio­
sek, w którym domagał się, aby ra­
da miejska poleciła magistratowi no 
rozumienie się z władzami bezpie­
czeństwa publicznego, celem przepro 
wadzenia akcji, zmierzającej do wy­
warcia odpowiedniej presji na elek 
trownię miejską, aby ta poczyniła za 
bezpiecłzenia przewodów elektrycz­
nych, powodujących śmiertelne wy­
padki.

Eada miejska wniosek ten jedno 
głośnie uchwaliła.

Z naszej strony należy również po 
przed uchwałę rady, a jednocześnie 
potępid kategorycznie niedbalstwo e- 
Iektrowni, która dzięki swej partac­
kiej robocie naraża życie ludzi.

Jak  to już donosiliśmy, przed kil 
ku dniami padł porażony prądem e- 
lektryeznyym 12-łetni chłopiec. M ed 
balstwo elektrowni jest tutaj jaskra 
wo widoczne. Przewody elektryczne 
o wysokiem napięciu przeprowadzo­
ne są niecałe pół mtr. nad dachem 
budki. Odpowiednie czynniki winny 
zainteresować się tą sprawą.

Następnie klub gospodarczy zło­
żył piśmienne oświadczenie treści na 
stępującej: „klub gospodarczy przy 
rozpatrywaniu budżetu nie miał żad­
nych wpływów wskutek większości 
klubu żydowskiego, P P S  i r. Żukow­
skiego, wszystkie wnioski, uwagi i 
poprawki, zgłoszone przez klub go­

spodarczy, a nawet wskazania na 
to, że projektowane wyżej wspom­
nianej większości wnioski przekra­
czają atrybueję rady miejskiej i 
wkraczają w zakres kompetencji 
magistratu, nie były brane pod uwa­
gę. Wobec tego klub gospodarczy 
składa z siebie wszelką odpowie­
dzialność za wykonanie budżetu na 
rok 1930-31.

W  odpowiedzi na to oświadcze­
nie, klub żyd. złożył oświadczenie, 
w którem mówi, że wszelkiego ro­
dzaju rezolucje i uchwały na ko­
misji finansowo - budżetowej były 
przeprowadzane wobec członków, a 
nawet pod przewodnictwem członka 
klubu narodowego. Dlatego też o- 
świadczenie klubu gospodarczego u- 
waża za chęć zrzucenia z siebie 
wszelkiej odpowiedzialności i prze­
rzucenia na inne kluby oraz za 
chęć dezorganizacji w chwili dla 
miasta bardzo krytycznej.

Z  kolei składa piśmienne oświąd 
czenie r. Józef owski, który mówi, że 
uchwały na komisji zawsze zapadały 
większością głosów kl. żyd PPS. i r. 
Żukowskiego przeciwko 2 członkom 
klubu i dlatego zrzekł się stanowiska 
przewodniczącego komisji

Na skutek złożenia powyższych 
oświadczeń wytworzyła się atmosfe 
ra, w której nie mogło być mowy o 
dalszym rozpatrywaniu budżetu.

Z kłopotu tego wybawił radę r. 
Lewi, który zgłosił formalny wnio­
sek ogólnej dyskusji nad budżetem. 
W pierwszem czytaniu uchwalono 
drugi paragraf budżetu, dotyczący 
wydatków rzeczowych, następnie dy 
skusja przybrała charakter ściśle 
ogólny, w której zabierali głos wszys 
cy nieomal radni.

(s) Co na ta to w. rzemieślnieze? W  
związku z -pożyczką państwową, która 
ma być w najbliższych dniach udziela 
na rzemieślnikom, otrzymaliśmy kilka 
skarg- na towarzystwo rzemieślnicze w 
Sosnowcu.

Wiadomo, że starający się o tę po 
żyezkę musi zabiegać o nią za peśred 
nictwem towarzystwa rzemieślniczego 
w Sosnowcu.

Otóż chodzi o to, dlaczego wspomni a 
ne towarzystwo, od zgłaszającego gi^
0 pożyezkę rzemieślnika, należącego do 
swojego cechu,wymaga zaciągnięcia się 
w poczet członków towarzystwa rze­
mieślniczego, a co najważniejsze wa 
runkuje od tego otrzymanie pożyczki

Przecież osobnik należący do cechu 
jest tern samem członkiem towarzy­
stwa rzemieślniczego, gdyż ono skupia 
w sobie wszystkie cechy.

(s) Ze związku Z. P. P. i H. W nie­
dzielę o g. 10-ej rano odbędzie się w lo 
kalu związku w Sosnowcu, przy eh 
Warszawskiej 22 I  p. konstytucyjne po 
siedzenie zarządu sekcji dozorców góra. 
techn.

(s) Z domu ludowego. Zapowiedzia­
na wycieczka na dzień 27 bm. nie odby 
ła się z powodu niepogody, przeto se­
kcja wycieczkowa ponownie urządza w, 
dniu 3-go sierpnia t. j. w niedzielę o 
godz. 5-tej rano wycieezkę autobusami 
do Ojcową. Kierownictwo wycieczki o- 
bejmuje p. M. Wdowik. Zbiórka w lo 
kalu D. L. o godz. 4-tej rano. Zapisy 
przyjmuje i informaeyj udziela kancc 
lar ja, ul. Jasna 26.

(s) Napił się kwasu karbolowcga, 
Władysław Krawczyk, zam.. przy u l 
Pańskiej nr. 12, usiłował wczoraj poz 
bawić się życia przez wypicie większej 
ilośei kwasu karbolowego. Krawczyk® 
wi udzielono pierwszej pomoey i prze 
wieziono go na kurację do szpitala n& 
Lepiankach. Powodem targnięcia się ns 
życie były nieporozumienia małżeńskie

(s) Czyja własność? W urzędzie śled 
czym znajduje się spora ilość bielizny 
męskiej i damskiej, pościeli znaczonej, 
monogramami M. H. R. Z. T. H. E. IŁ 
Bielizna i pościel pochodzą z kradzieży
1 są do odebrania przez prawych wla 
ścicieli.

Reklama fest dźwignią handlu!

KURSY S A M O C H O D O W E  
Inż. i CLEBEH

w Sosnowcu 
przeniesione ulica Piłsudskiego nr. 5.

Światła, powietrza i słońca! a do iego

UJEM NIVEA
W ten sposób otrzymamy zdrową i wspaniałe opaloną skórę. Postępujmy >.ak również w dni 
pochmurne, ponieważ już wiatr i świeże powietrze przyczyniają się do opalenia skóry. Ciało 
winno jednakże być suche, jeśli wystawia się je na bezpośrednie działanie słońca. Nie zapo­
minajmy o poprzedniem  natarciu kremem Nivea, w ten sposób bowiem usuwamy niebez­
pieczeństwo bolesnego, spalenia skóry. Nivea krem jest jedynym kremem zawierającym 
euceryt. Na tern właśnie polega jego skuteczność.

Pudełka po Zł. o.40 do / Czysto cynowe tubki p o  Zł. t.35  i Z.2S
Wyrób krajow y ftrmy REBECO, sp . z  o. odp., Katowicach

h r a b i a  
MONTE CHRISTO.
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— hi ieeh i tak będzie. Jeżełi 
trwasz niezachwianie w swem posta 
nowieniu wykrycia tajemniczego 
wroga, to ci w tem dopomogę.

— A więc natychmiast, drogi 
Beauchamps weźmy się do dzieła, 
każda bowiem minuta jest dla mnie 
bardzo droga. Donosiciel nie jest u- 
karany dotychczas i ma może już na 
dzieję, iż jego niecna działalność u j­
dzie mu bezkarnie.

— Słuchaj mniie tedy, Moreer- 
lie. Nie chciałem ci mówić tego, po 
powrocie z Janiny, bo po co!... lecz 
teraz powiem. Otóż gdy stanąłem 
w tem mieście, przedewszystkiem 
udałem się do najpierwssego bankie 
ra w mieście, ażeby u niego zasięg­
nąć języka; ci panowie bowiem o 
wszystkiem jak wiadomo wiedzą. Za 
nim się jednak odezwałem w tej 
sprawie, zanim nazwisko twego oj- 
oa wymieniłem, gdy tylko wspom­
niałem mu o Ali Telebenie, odpo­
wiedział mi natychmiast: „Wiem 
już, co pana tutaj sprowadza, ponie 
waż bardzo niedawno mnie o to sa­
mo zapytywano już z Paryża. Py­
tał mianowicie baron Danglars".

— Danglars!... zawołał Albert—

wiesz, że jestto bardzo możliwe. Od 
dość dawna ściga on biednego ojca 
mego swą zazdrosną zawiścią. On, 
tak demokratycznych niby przeko­
nań, przebaczyć nie może ojcu me­
mu, że jest hrabią i parem Francji. 
Tak, to on jest tym nikczemnikiem, 
to też zapłaci mi za wszystko prze­
cierpiane.

— Zastanów się jednak Moreerfie, 
weź pod uwagę, że to człowiek nie 
młody.

— Nic mi do wieku jego. Jeżeli 
jest starszy, tym bardziej winien 
być odpowiedzialny za swe czyny. 
To też nim dzień upłynie, jeśli tylko 
się okaże, że to istotnie pan Dan-

flars jest winien, zginie on, lub ja. 
'rudno, honorowi memu wyprawić 

muszę świetny pogrzeb.
— Ha, jeżeli już chcesz tego ko­

niecznie, to ruszaj do barona natych 
miast, ja ci będę towarzyszył.

Posłano po fiakra, którym dwaj 
przyjaciele pojechali; dojeżdżając 
cło pałacu Danglarsa u jego podjaz 
du ujrzeli faeton pana Andrzeja 
Cavalcanti.

— Doskonale się składa — rzekł 
ujrzawszy to, Albert — jeżeliby wy 
padkiem pan Danglars bić się nie 
chciał ze mną to mu zięcia zabiję, 
nie bez pewnej nawet przyjemnoś­
ci.

Gdy oznajmiono bankierowi przy 
bycie panów: włce hrabiego Mor-

cerfa i pana Beauchampsa, ten 
wzbraniał się ich przyjąć, mając w 
pamięci to, co się wczoraj w Izbie 
Parów działo, Albert jednali nie 
zważał na to i, odepchnąwszy loka 
ja, wpadł do gabinetu szefa firmy.

— Mój panie — zawołał Dan­
glars ujrzawszy przed sobą Moreer 
fa — czyż już nie wolno mi w swo­
im własnym domu przyjmować tył 
ko tych, których chętnie u siebie 
widzę! Sądzę, że się pan, mój pa­
nie, trochę zanadto zapominasz.

— Bynajmniej — odparł zimno 
Morcerf — nie mogę bowiem zwa­
żać na to, że podłość ukryć się chce 
za barkami swych lokajów i mnie­
ma, iż za taką zasłoną jest hezpiecz 
na.

— Czegóż pan chcesz odemniel
— Nic nadzwyczajnego — rzekł 

Albert nie zwracając najmniejszej 
uwagi na młodego Cavalcantiego, sto 
jącego bojażliwie przy kominku — 
chciałbym tylko zaproponować panu 
małą schadzkę w ustronnnem miej ­
scu, gdzie nikt nam nie przeszkodzi, 
a z której tylko jeden conajmniej 
wróci do domu o własnych siłach, 
gdyż drugi... już tam pozostanie.

Danglars najwidoczniej silnie 
zbladł na te słowa.

Morcerf zwrócił się wtedy do An 
drzeja.

— A możebyś pan mi stanął, pa­
nie hrabio, w zastępstwie swego;

przyszłego teścia!... Bardzo proszę. 
Masz do tego prawo, należysz prze­
cież już do rodziny nieomal.

— Jeżeli pan szukasz zaczepki ze 
mną, _ tylko dlatego że pan baron 
przeniósł mnie nad pana, to go u. 
przedzam że wniosę do sądu skargę 
o napaść.

— Nie o małżeństwo twe, mój ksią 
że, chodzi mi bynajmniej — odpo­
wiedział A lbert szyderczo.

— A więc dobrze się domyślam— 
zawołał Danglars — że pan, nrzą 
dziwszy napaść na mój dom, miałeś 
co innego na myśli. Zastanów się 
pan jednak, że w tym mojej chyba 
niema winy, iż ojoiec p.ńskj został 
zniesławiony!

— Tak, nędzniku — krzyknął w 
odpowiedzi Albert — tyś winien 
temu, n ikt inny.

— J a !  — odpowiedział Danglars 
zdziwiony — ależ pan jest chyba sza 
lony! Alboż to mnie była wiadoma 
ta cała historja poddania Jan iny! 
Czy to ja włóczyłem się kiedy po 
tych krajach! Czy to ja  wreszcie do 
radzałem ojcu pańskiemu by zdra- 
iził!

d. c. n.



Jeden polak na stu wariatem,
b o  s i ę  ż e n i .

Niemifcc do piwa, anglik do sportu, francuz do miłości, a polak skory do żeniaczki.
Miałem przyjaciela, który od wie 

lu la t spotykając orszak ślubny 
zwykł mówić:

„W arjatów nie sieją — sami się 
rodzą".

Był zatwardziałym starym kawa 
lerem. Ale w roku ubiegłym „wzięło 
go". Był tym bardzo sklopotany.
Bladł i czerwienił się naprzemiam 
gęsto tłumaczył się, ale poszedł do 01 
tarza i wziął za ślubną żonę... stare, 
przez życie nadszarpnięte pudło...

Nie wiedział nawet biedaczysko, 
że to już taki był rok. Rekordowy 
rok Hymeny, kiedy najwytrawniej­
szemu kawalerowi trudno było u- 
strzec się — żeniaczki.

Wystarczy powiedzieć, że w 
1929 r. —

co setny polak żenił siąl 
Jest to rekord nietyko dla Pol­

ski. ale dla całego świata.
W takiej konjunkturze niewiele 

dałby podatek od kawalerów, który 
np. w Niemczech jest tak poważnem 
źródłem dochodu, że walka o wyso­
kość wpływu z tego tytułu stała się 
jedną z przyczyn konfliktu rządu 
z parlamentem i zamknięcia sesji 
reichstagu.

Jak  wykazuje statystyka, w cią­
gu ostatnich 7 lat zawarto w Polsce 
1906 tysięcy małżeństw.

Ustawienie rocznych cyfr u ja 
wnia istnienie drugiego obok miłoś 
ci czynnika, wpływającego na ilość 
zawieranych małżeństw. Jest nim 

stan warunków gospodarczych 
kraju.

Oto bowiem w latach biedy i in­
flacji, pomimo stałego przyrostu 
ludności, z roku na rok liczba zawie­
ranych małżeństw malała. Gdy w 
1923 r. zawarto 286.741 małżeństw, 
to w 1924 r. — 269.013, a w 1923 r. 
już tylko 238.582. W ten sposób rok 
rekordowego panoszenia się witosz- 
czyzny — korfanterji i sikorszczyz- 
ny, rok powtórnego zachwiania się 
waluty polskiej, rok mijający pod 
rzuconym przez ludzi rządu hasłem 
„będzie gorzej",

był rokiem najm niejszej ilości 
zaw artych małżeństw.

Tak głośno występująca w obro­
nie rodziny endecja, będąc u steru 
rządów, faktycznie tę rodzinę rozbi 
jała, wpędziła bowiem kraj w takie 
tarapaty gospodarcze, że ludzie nie 
mogli się żenić.

Gdy jeszcze dodać, że równole­
gle zarysowała się tendencja kurcze 
nia się iiczby narodzin i przyrostu la 
dnośei, to okaże się, iż za rządów ba 
chusowych prócz wielu innych klęsk 
groziło Polsce — wyludnienie.

Jednocześnie z ustabilizowaniem 
warunków życiowych i wzrostem do 
brobytu, wzrasta po przewrocie ma 
jowym i ilość zawieranych mał­
żeństwu

W 1926 r. wynosi ona 256.948, w 
1927 r. 259.306, a po tym roku rekor 
dowej pomyślności gospodarczej — 
w 1928 r. odrazu podskakuje do 
294.788, by w r. uh. osiągnąć 

szczytową wysokość  —  200.625!
W ten sposób w r. ub. jeden po­

lak na stu się żenił, a ponieważ w 
żaden sposób nie mógł tego uczynić 
bez współudziału... żony, więc wła­
ściwie co pięćdziesiąta osoba w Pol-

Z Czeladzi.
AUTO CIĘŻAROWE 

zdruzgotało autobus.
Dziś zdarzył się wypadek gamo 

chodowy przy zbiegu ulic Nowopo 
gońskiej i Węgrody Górnej (obok 
cmentarza). Jadący autobus do re­
montu został najechany przez samo 
chód ciężarowy, jadący z Węgrody 
Górnej. Samochód ciężarowy na­
jechał na tylną część autobusu, 
druzgocąc doszczętnie karoserję. 
W ypadku z ludźmi nie było.

Podobny już wypadek zdarzył 
się przed kilku miesiącami przy 
zbiegu wyżej wspomnianych ulic. 
Wówczas skończyło się to nieszczę­
śliwie, bo nie obeszło się bez ofiar.

Może odpowiednie władze przed- 
sięwezmą jakieś środki celem unik 
nięcia podobnych wypadków.

see wstępowała w związki małżeń­
skie. Razem ściśle 601.250 osób!

Na naszym poziomie utrzymuje 
się jedynie liczba zawieranych mał­
żeństw w Niemczech, gdzie przy 
dwukrotnie liczniejszej od nas lud­
ności w 1928 r. zawarto 586 tysięcy 
małżeństw, gdy np. we F rancji o 30 
proc. ludniejszej od Polski — 338 ty

sięcy, a w A nglji o 50 proc. ludniej­
szej od Polski — już tylko 302 tysią 
ce.

Okazuje się więc, że niemieo i 
francuz chętniej się żeni od anglika.

Ale nie masz to jak polaki
Jak  go weźmie do żeniaczki chęt­

ka, to nawet ze starą, albo i dziesią­
tą panną się ożeni!

Nieuchwytny opryszek mię ?ynarodowy
Specjalista od naciągania tow arzystw  asekuracyjnych.
Dyrekcja policji gdańskiej zawia 

domiła władze policyjne polskie, iż 
na tery tor jum Rzplitej przyjechał 

Rudolf Klein.
Nazwisko to jest dobrze znane na 

szej policji. Nosi je jeden z między­
narodowych aferzystów, który spe­
cjalnie uprawia na wielką skalę

oszustwa asekuracyj'ne.
O Rudolfie Kleinie już kiedyś pi 

saliśmy. Metody jego są następują­
ce : zgłasza się on do towarzystwa a- 
sekuracyjnego i ubezpiecza się na su 
mę dość wielką. Mniejwięcej

na 50.000 zł.
Za każdym razem podaje inne naz­
wisko.

Składki opłaca bardzo regularnie 
przez parę miesięcy. Nagle towarzy 
stwo otrzymuje wiadomość o śmier­
ci ubezpieczonego.

W parę dni później do biura to­
warzystwa przychodzi elegancki pan 
ubrany w czarny garnitur z krepową 
opaską na ramieniu; z miną bardzo 
poważną i strapioną i mówi.

— Właśnie
jestem bratem i jedynym  spadko­

biercą
swego ukochanego i tak tragioznie 
zmarłego brata....

Chwilka ciszy. Interesant głębo­
ko wzdycha i dyskretnie wyciera 
łzy, ciągnąc dalej:

— Wyobraźcie sobie panowie, iź 
brat mój zmarł prawie nagle. Gry­
pa.... przywiązały się komplikacje 
sercowe. Zwołałem najlepszych leka 
rzy, lecz nic nie pomogło. Śmierć 
bezlitosna zabrała mi tego zacnego 
człowieka...

Taktowni urzędnicy wysłuchują 
w skupieniu tej smutnej opowieści 
wreszcie brat i spadkobierca posia­
dacz polisy przystępuje

do załatwienia formalności.
Przedstawia odpowiednie dokumen­
ty, więc: zaświadczenie lekarza, akt 
zejścia i zaświadczenie z paraf ji o 
pogrzebie.

Prem ja asekuracyjna zostaje wy 
płacona.

Rzecz prosta, że wszystko od po­
czątku do końca było tylko

zrącznie odegraną komedją.
Tym „bratem" jest sam Klein, 

który umiejętnie ucharakteryzowa- 
ny, gra swoją komedyjkę. Dokumen 
ty  były fałszywe.

Gdy tylko pieniądze otrzyma, nu 
tyehmiast wyjeżdża. Zdołał on już 
w ten sposób oszukać kilka towa­
rzystw asekuracyjnych. Ostatnio po 
pełnił
oszustwo w Berlinie na sarnę 30.000 

marek.
Klein sztuczek swych nie powta 

rza zbyt często. Nie chce się narażać 
na „wsypę".

Zresztą pieniądze w ten sposob u- 
zyskane wystarczają mu na dość 
długo. K lein rozpoczął swoją „kar- 
jer<y‘ przeszło 5 lat temu.

Rysopis rzeczywisty Kleina wy 
gląda następująco; lat 24, brunet, o- 
Ozy piwne, wzrost średni, szczupły, 
lekko przygarbiony. Ubiera się ele­
gancko, maniery ma bardzo eleganc 
kie. Zmienia jednak ciągle swój wy 
gląd, dzięki czemu nie bywa pozna 
ny. Obecnie ma przebywać w Polsce.

Mumja w czekoladzie.
Niezwykły sp osób  przewożenia Kontrabandy.

D yrektor muzeum belgradzkiego 
Petkowicz otrzymał list od egipskie 
go projf. Bramera, w którym ten 
ofiarował w darze muzeum mumję 
w sarkofagu. Równocześnie anglik 
zawiadomił, że wszelkie koszta zwią 
zane z przesyłką paki do granic Ju  
gosławji przyjm uje na siebie.

Tak miła oferta została oczywi­
ście przyjęta z wielką wzdzięczno- 
ścią.

Po pewnym czasie do dyr. Pet- 
kowdeza zgłosił się jakiś pan i
przedstawił się jako agent towa­
rzystw a transportowego. Przybyły 
oświadczył, że sarkofag znajduje 
się już na pogranicznej stacji celnej 
ale żądają ogromnego cła, proBi 
więc o wydanie zaświadczenia, że 
przesyłka jest własnością muzeum 
i winna być zwolniona od cła.

Petkowiczowi wydała się ta hi
storja mocno podejrzana, odpowie 
wiedział więc agentowi, że przesył­
kę odbierze osobiście na stacji cel­

nej w Belgradzie.
Minęła znów parę dni i dyrektor 

muzeum został wezwany do zapła­
cenia cła i dużej kary... za nielegal­
ny przewóz czekolady, którą odkry 
to w sarkofagu.

Jak  się okazało, cała mumja za­
sypana była czekoladą, sarkofag 
wypełniony pd brzegi słodką kon­
trabandą.

Przeprowadzone śledztwo u jaw. 
niło rychło winowajcę, którym oka 
zał się właśnie ów wyżej wspom­
niany agent jugosłowiańskiego to­
warzystwa transportowego.

Ponieważ dyrektor muzeum od­
mówił zapłacenia kary — mumja i 
sarkofag wystawione zostały na li 
cytację.

Amatorów jednak na mumję w 
czekoladzie nie znaleziono. Do spra 
wy wtrąciło się wreszcie ministe- 
rjum  kultury, karę i opłaty celne 
zniesiono i sarkofag spoczął w mu­
zeum

Z Dąbrowy.
(d) Ogród działkowy pod ,Florą* 

W sobotę, dnia 2-go sierpnia br. o go­
dzinie 10.30, w górnej sali szkoły pow­
szechnej nr. 8 przy ulicy Narutowicza 
(dom Urbańczyka) odbędzie się walne 
zebranie działkowców, celem ostatecz­
nego zorganizowania kotonji.

Magia b at.
(d) Związek legionistów. W niedzie­

lę w sali rady m iejskiej, o godz. 2-ęj 
popoł. odbędzie się roczne zebranie 
członków oddziału związku legionistów  
w Dąbrowie.

O godz. 6 wiccz w niedzielę odbę­
dzie się poświęcenie i otwarcie nowego 
lokalu oddziału związków legionistów, 
przy ul. 3-go m aja 4.

(d) Podróż po Polsce na rowerach. 
Trzon członkowie towarzystwa sporto­
wego „Dąbrowa**: Jerzy Krawczyk,
W iesław Wnuk i Anatol Koziński, wy 
jeżdżają na rowerach w miesięczną 
krajoznawczą podróż po Polsce. Trasę 
podróży obliczono na 2785 kim .

O f  Zabawa P. W. f  W. F. w Strze-
mieszycach. Przysposobienie wojskowe 
i wychowanie fizyczne w Strzemieszy­
cach urządza dzisiaj w sali remizy stra 
żackiej zabawę taneczną, z której do 
chód przeznaczony jest na cele wymar 
szu drużyny P. W. i F. W. do Rądft- 
mia.

Początek zabawy o godz. 8 e] wiecz.

Z Zawiercia.
(z) Historyk zawiereki. Na zebraniu 

ugrupowań „narodowych" w Zawier­
ciu, prezes stowarzyszenia „Odrodze- 
nie“, p. Jabłoński, pozatem w „cywilu** 
urzędnik magistratu ośm ielił się po­
wiedzieć „my wiemy komu mamy do 
zawdzięczenia 130 tysięcy kalek i sie­
rot z roku 1920 w zupełnie nienotrzeb 
nej społeczeństwu polskiemu wojnie * 
bolszewikami**.

To epokowe „odkrycie** historyczne 
p. Jabłońskiego poczytać mu można je 
dynie za megalomanię, której się naba 
wił, biorąc przypadkowy udział w ży­
ciu połityeznem.

Rok ciężkich zmagań z na walą 
wrażą zastał p. Jabłońskiego nio w sze 
regach, ale w bezpiecznym kąciku i 
dlatego p. J. nie ma prawa do wtrąca 
nia swoich trzech groszy w te sprawy.

Skoro się ma taką animozję do te 
go momentu chwały żołnierskiej, nie 
należy również ubiegać się o udział w 
tegorocznych uroczystościach 10 lecia.

Te rozbieżności kwalifikują p. Ja­
błońskiego do rzędu kalek, ale z 1930 ro 
ku i z dziedziny, o której lepiej nie 
wspominać.

(z) Repertuar kin. Kino Apollo: — 
„Warta Nocna**. Kino Stella: — nie­
czynne z powodu remontu.

(z) W alne doroczne zebranie związku 
legionistów polskich w Zawierciu od­
będzie się jutro, w lokalu własnym przy 
ul. Blanowskiej (dom Hyłińskieęo), o 
godz. 7 wieczorem. Porządek dzienny 
obejmuje m. in. wybory nowego za­
rządu.

(z) Z policji. Zameldowali: Szczepan 
Beniaś (Szkolna 19) o skradzeniu mu 
z kuźni nieokutego kola wartości 65 
zł., m agistrat o uiszczeniu rowów przy 
drożnych przez mieszkańców Zawier­
cia — B. Lipczyka (Szkolna 28), W. 
Ładonia (Ciągowska 18), Ch. Sedera 
(Pogorzelska 15) i K. Toporskiego z 
Wronikowa, Wł. Wacho-wicz (Ogrodo­
wa 21) o pobiciu go przez Ant. Mich­
niewskiego (Żelazna 11). Osadzono w 
areszcie Józefa Zacierę (Hoża 6) za o- 
pilstwo i awantury.

Cukiernia i Restauracja Warszawska
w Sosnowcu

Od 1 sierpnia, codziennie popisywać się będzie 
nowoźaangażowany zespół orkiestry koncerto­
wej, pod batutą znanego skrzypka - wirtuoza 

p. Kantor*

■ . . .  . ■ ■  .

Z Olkusza.
(ol) Zmiany. Dyrektor miejscowego 

gimnazjum, p. Jan Drozd Giermski, z 
dniem 1 września r. b. przochodzi na 
stanowisko dyrektora gimnazjum do 
Piotrkowa. Tymczasowe zastępstwo dy 
rektora gimnazjum w Olkuszu, obejmie 
prof. Michał Mitka.

(ol) Jak wykryto systematyczne 
kradzieże w stowarzyszeniu w K lu­
czach. Od dłuższego czasu w sklepie 
stowarzyszenia w Kluczach brakowało 
towaru, który niknął stale i niewiado 
mo w jakich okolicznościach. Zarząd 
głowił się nad tern poważnie, badał 
śledził, lecz złodziej był nieuchwytny

Do wykrycia go pomógł prosty przy 
padek. Jednego z członków zarządu za 
bolał w nocy ząb. Pomimo ulewy 
wsiadł na rower, aby pojechać do den 
tystki do Olkusza.

Przejeżdżając jednak obok sklepu 
zauważył przy drzwiach dwuch osobni 
ków, z których jeden zamykał drzwi 
sklepu, a drugi już oddalał się z wor 
kiem na plecach. Przyłapanym na 
gorącym uczynku, okazał się długolet 
ni fornal majątku „Klucze** Jan Mo- 
sur.

W ywinął się on zatrzymanemu 
zbiegł. Mosura sprowadzono na poste 
runek w Kluczach, skąd jednak zbiegł
wyskoczywszy oknem z pierwszego pię 
tra.

Kilka dni ukrywał się. lecz w końcu 
sam zgłosił się do sędziego śledczego 
w Olkuszu. Drugi sprawca ukrywa się 
w okolicy.

Przeprowadzona rewizja w domu 
Mosura dała sensacyjne wyniki, mia 
nowicie znaleziono u niego klucze nie 
tylko od sklepu stowarzyszenia, lecz 
od wszystkich zabudowań dworskich.

Mosur uchodził za uczciwego czło­
wieka przez blisko 20 lat.
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(ol) Do serc litościw ych. W  Starczy 
nowie, gm. Bolesław, dom F ałdy , mio 
szka wdowa F lo ren ty n a  M lenczarek, 
bez żadnych środków do życia z dwoj

tiem dzieci. Jedno m a p ią ty  rok, a 
rug ie  p ią ty  tydzień (chłopczyk je­

szcze niechrzczony). B iedna wdowa, 
nie m ając możności w ychow ania nie 
mowłecia, zw raca się z gorącą prośbą 
do ludzi litościw ych o przyjęcie dziec­
ka n a  v,Jasność, lub n a  wychowanie.

(ol) Zm asakrow ana przez pociąg. W 
dniu  29 ub. m. rb. pociąg kielecki ra n ­
ny najechał na  idącą torem  pomiędzy 
Bukownem a Olkuszem na głuchonie 
mą, Teresą Górską, la t 35, idącą na 
ta rg  do Olkusza. Górska pochodzi z 
W rocieryża, pow. jędrzejow skiego, a 
ostatnio zam ieszkała w Sławkowie. W i 
ną w ypadku ponosi m aszynista, który, 
widząc zdaleka kobietą, nie reagu jącą  
na sygnały , powinen był pociąg za trzy ­
mać.

Ze sportu.
„Zagłąbie" — „Zagłąbianka".

W  niedzielą, n a  boisku sportowem  
o godz. 5-ej po poł. zostaną rozegrane 
zawody koleżeńskie pom iędzy druży­
nam i „Zagłąbie" i „Zagłąbianka" w 
Dąbrowie.

ruchu w y d a w ir c z e g o .
Techniczna oeeaa i  badanie m aszyn 

elektrycznych zapomoeą prób i pom ia 
rów, poradn ik  przy  wyborze maszyn, 
opracokał B ohdan Gim but, s tr  152, z 42 
rys w tekście. K atow ice 1929.

Z pośród broszur i książek technicz­
nych w ydaw anych w ostatnim  czasie 
w K atow icach m am y do zanotow ania 
dziełko pod powyżej w ym ienionym  ty ­
tułem . A utor w 19 rozdziałach książki 
podaje sposoby rozpoznaw ania cech do­
datnich  i u jem nych m aszyn elektrycz 
nych, opisuje różne ty p y  silników  i 
prądnic, p rzy tacza sposoby przeprow a­
dzania pom iarów  mocy, spraw ności i 
nagrzew ania oraz prób w ytrzym ałości 
izolacji zapomoeą nieskom plikow anych 
przyrządów . D alej w y jaśn ia  w sposób 
p rzystępny  znaczenie spó łezynniln  m o­
cy i posiłkow ania sią w ykresem  Hey- 
ianda.

K siążka ta  daje wielo ra d  p rak tycz­
nych przy  insta low aniu  m aszyn, a 
prócz tego, ze wzglądu na  ja sn y  w y­
kład, oddać może usług i p rzy  n au ­
czaniu w szkołach technicznych i  na 
kursach  zawodowych.

Okrutny kaprys Sosu.
List z  przed 2 5  lat z  p rośb ą  o p rzeb aczen ie .

W Paryżu zdarzył się niezwy­
kły wypadek.

Oto wskutek uderzenia samoeho 
du ciężarowego rozbiła się skrzynka 
do listów, zawieszona na jednym z 
domów Quartier Latin.

W ysypała się cała zawartość 
skrzynki, i z jakiejś szczeliny, utwo 
rzonej na skutek spaczenia skrzyń 
ki wyleciał list, wrzucony tam w 
roku 1905...

L ist ten nosił na kopercie adres 
pewnej kobiety, a w tekście za 
wierał tylko jedno zdanie:

„Jeżeli możesz mi wybaczyć, 
przyjdź o 9-tej wieczorem przed 
Sorbonę

Charles
Nie przyszła. »
Może, nie zobaczyli się już ni­

gdy więcej. Może, ona czekała

na ten list, jak na zbawienie, wy 
biegała na odgłos kroków listonosza 
na schody, wpadała, jak szalona, do 
domu z pytaniem „ozy był dla mnie 
lia tl“ — aż wreszcie zrezygnowa­
ła...

Może on po bezowocnem oozeki 
waniu przed Sorboną, walczył ze 
sobą długo, czy nie napisać znowu, 
ale urażony tem, że nie zdobyła się 
na przebaczenie, zrezygnował...

Może teraz, po 25-ciu latach ci 
dojrzali już, starsi ludzie przeczy­
tali niezwykłą wiadomość w gaze­
tach, przypomnieli sobie wszystko 
i zadrżeli na myśl o tem, jakie dro 
biazgi stanowią o całem szczęściu 
człowieka.

Życie bywa, istotnie niekiedy o 
krutne...

Fotel elektryczny, stryczek, gilotyna czy ku la?
M ak ab ryczn y  tem at obrad

W San - Prancisko odbył się o- 
statnio kongres, poświęcony spra­
wom wyroków śmierci. Zagadnienie 
to rozpatrywane było z punktu r a ­
dzenia medycyny. Jako podstawę ob 
rad przyjęto fakt istnienia wyroków 
śmierci, zastanawiano się jedynie 
nad tem, który z rodzajów śmierci 
jest najbardziej humanitarny — 
krzesło elektryczne, stryczek, giloty 
na czy śmierć przez rozstrzelanie.

ZGON NA ELEKTRYCZNEM  
K RZEŚLE

uznano, jako bardzo męczący dla ska 
zańca. Śmierć bowiem nie zawsze na 
stępuje momentalnie. YV kronikach 
sądowych Stanów Zjednoczonych za 
notowane zostało sześć wypadków, 
gdzie skazany cierpiał więcej niż 15 
minut! W jednym z wypadków pu­
szczono prąd trzykrotnie, gdyż po 
pierwszych dwucli razach lekarz 
stwierdził, że delikwent żyje!

Jeszcze mniej humanitarną jest

k o n g re su  w S a n - P r a n c i s k o .  
SM IERC PRZEZ PO W IE SZ E N IE

Częste są wypadki, że skazańca 
nie uda się powiesić odrazu. Znana 
była historja z mordercą Janem  Ta 
kaczem, skazanym na -śmierć przez 
sądy węgierskie. Znakomity biolog 
prof. W irbauer, otrzymał pozwole­
nie ad rządu na przeprow i Konie

pr:j  ——----- r-----
wieziono do prosektorjum i prof. 
W irbauer chciał przystąpić do sek- 
cji, . . . ~

zbrodniarz, zdjęty z szubienicy 
otworzył oczy 

i odetchnął. Okazało się, że czło­
wiek ten żyje. Zabrany d->

zmarł dopiero po paru dniach. 
Ostatecznie kongres ćh* ? u1* < o

przekonania, że wszystkie obecne 
sposoby zgładzania człowieka ze 
świata są nieodpowiednie. Pierw ­
szeństwo dano kulom karabinowym.

Szef (do uowego chłopca do posyłek):
— Czy pan kasjer powiedział ci już 

co masz robić po po łudn iu1?
Chłopiec: — Tak, proszą pana szefa. 

K azał mi, bym  go obudził, ja k  tylko zo 
baczą, że pan  szef idzie.

Kupno t ^ p rzedatl
SPRZEDAM  m anom etry, paln ik i do 
ciącia, spaw ania, wraz z szlanham i i 
aparatem . Sosnowiec, Słowackiego nr.
40. P e n g i e l .________ ________________
AUTOBUS „Merdeces D aim ler" w do 
brym  stanie, 25 m iejsc, korzystnie do 
sprzedania. Józef Nyc, Katow ice - Bo 
gucice, ul. F ranciszka  Nr. 2. telef. 28-28.

POMADY f PRACE J H ^ l  
" u w a g a  k a n d y d a c i  n a  k i e r ó w
CÓW SAMOCHODOWYCH! K ursy  In 
żyniera Klebei a w yuczają na  zdolnych 
kierowców mechaników. D ługoterm i­
nowe sp ła ty  ra tam i. Sosnowiec, P ił­
sudskiego 3. Zawiercie, Sądowa (Dom
Rzem ieślniczy ). ___________ ______ ___
DOBRY FA C H  TO PIEN IĄ D Z. K u r­
sy Szoferów M echaników St. Konopki 
w Sosnowcu, ul. Swobodna 7, p rzy jm u­
ją  zapisy na nowy K urs Szoferski K ai 
dy słuciiacz po ukończeniu umie dosko­
nale przeprow adzić wszelką reperacją  
wozu. Jazda  na wozach nieograniczona. 
N auka zagw arantow ana. K urs obniżo­
ny  20 proc., p ła tnych  w ratach . Dla 
przyjezdnych m ieszkania wolne. Zapi- 
sy codziennie.

i j m n i s r a  From a mm
samochodowe i motocyklowe. Sosno­
wiec, W arszaw ska 22. W yuezają_ na 
zawodowych kierowców - mechaników 
i am atorów. W ykłady  prowadzone 
przez inżynierów . P ra k ty k a  w arsztato­
wa. Lekcje jazdy  nieograniczone na 
lim uzynach. D ługoterm inow e sp ła ty  ra  
tam i. B ezrobotni _m ają  ulgi. Zam iej­
scowi zniżk i przejazdu. 
PR ZED R U H A R Z - m aszynista litogra­
ficzny potrzebny. Z akłady Graficzne 
„A. P ańsk i"  w P iotrkow ie, ul. Leg jo-. 
nów N r. 2. " ,  1 - ...
PO T R Z ' BN A służąca do wszystkie. «f o. 
Zgłasza sią: Jan o ta , Czeladź, Mdo.vie- 
kn 71 (v‘ a vis Satu rna).
F R Y Z JE / S K I czeladnik potrzebny za 
raz. Gro:!, lec, Lim anowskiego. Dziuba.

PRZYJMĘ 2-ch panów  na mieszkanie 
kaw alerskie, wejście oddzielne. Sosno-
wiec, Swobodna 16. _____ __

wypożyczenie S.OÓO— 5.009 zł. odstą 
pią 2 ładne pokoje z  kuchnią. Yf i ad o-- 
mość: Szopienice, ul. 3-go M aja Nr. 6

Kolej a® SO Złotych,

G ruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, n ierobiąc różnicy d la  płci, wie 
ku i stanu , kosi m iljnny  ludzi. — P rzy  
zw alczaniu chorób płucnych, bronehitu , 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
sto su ją  pp: Lekarze:

„BALSAM TH 1 (SCOLAN - A G E“ 
który  u ła tw ia jąc  w ydzielacie się piwo 
ciny wzm acnia organizm  i samopoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuw a kaszel.'OswwewwcwMwwc

Lotnictwo wywarło wielki wpływ 
na cenę łinij kolejowych w Amery­
ce.

W krótce być może koleje w A- 
meryce będą. dopłacały pasażerom 
za jazdę, skoro za linję kolejową, 
długości 11 kilometrów z 4 ęrzystan 
kami i wszelkiemi urządzeniami

technicznemi, zapłacono aż... 30 zło
. • /< iKolej ta  o głośnej nazwie cele­

stial Rail road — kolej podniebna 
— łączy 4 miasteczka na Florydzie.

K upił ją  p. C. P. Corrigan za 2 
dołary 80 centów na licytacji „dla 
przyjemności".

Kino

„Wawel"
w Sie icu

}hok kościoła  
Tel. 7-65.

Dziś!!!
W ie lk i sen sacyjn y  dram at p t.:

D z ś!l!

. U

W 1 ClIVi 6 j  j  r  ■

„ S z c z e r o z ł o t y  w ą w ó z
W  roli głów nej: Fred T h om son  W  roli głównej:

—  D la dzieci i m łod zieży  dozw olone
W krótce: „D roga zap om n ien ia” W krótce:

mość: Szopieni
u  woźnego.    ___
PO K Ó J um eblow any frontow y do wy 
najęcia. Sosnowiec. K o łłą ta ja  8, II. p. 
Czarnocka.

K A ZIM IER Z Skrzypek z K lim ontow a 
zgubił książeczkę wojskową wydaną
przez P. K. U. Sosnowiec. __ _
JA C K O W SK I W ładysław  zgubił do­
wód kolejowy N r. 60291, wydany przez
Okręgową Dyrekcję Radomsitą. __
ZYGMUNT G ałka zgubiły  książeczkę 
wojskową w ydaną przez P K. U. So­
snowiec. „ ___ ___
JA Z E F W inczak zgubił wyciąg- z 
ksiąg  ludności w y d a n y  przez gm. Ma
InszTm. k tó ry  u niew ażnia. ___
C H A SK IEL Gotlieb zgubił dowód o- 
sobisty w ydany przez m a g is tra t m
Sosnowca. ____ _____
BOLESŁAW K oczur zgubił książeczkę 
kasy  chorych w ydaną przez Sosno­
wiec. ______ __ _______ ____
ANDRZEJ C hrobak zgubił książkę 
kasy  chorych w ydaną przez kop 
„Czeladź".

wypasanie, 
łupież,

— Ivsienie usuwa --  
„Esencja CHINOWO-CHMIELOWA" 
i „ M y d ł o  CHINOWO -CHMIELOWE"

z  Kogutkiem.
S p rz e d a ją  ap tek i, sk ła d y  a p teczn e

mm
■Humor.

*  #  *

N auczycielka re lig ji p y ta  klasę.
— Czy możecie mi powiedzieć,_ dokąd 

wszyscy pójdziecie, gdy będziecie b a r­
dzo grzeczne?

K lasa  milczy. . .
N auczycielka:—Opiszę wam to m ie j­

sce, może się domyślicie. Je s t to olbrzy 
m ia jakby  kom nata, k tórej strop  spo­
czywa na złotych filarach . W powie­
trzu  unosi się słodka woń i ^słychać 
bezustanku przedziw ną, p rzy tłum ioną 
muzykę. . .

M ała dziewczynka rozprom ieniona 
zryw a się z ławki.

— Ju ż  wiem, to  kino!

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 U staw y z dnia 19 maja 1920 r o  przym uso- 

wem ubezpieczeniu na w ypadek choroby Dz. U staw  Nr. 44, podaje się  
do publicznej w iadom ości, że dnia 19 sierpnia 1930 r. o godz. 10-ej w  
Strzem ieszycach na W apienniku p. Boruchow akiego ocoęd zse  się  licytacja  
w  I term inie ruchom ości, składających się * 1-go konia lat iU, o sza co ­
w anych na Zł. 500 należących  do Boruchow slciego Izydora na pokrycie  
należności P ow iatow ej Kasy C horych w  Sosnow cu.^

R uchom ości obejrzeć m ożna w  dniu licytacji od  godz. * -  1U 
sp is zaś takow ych  codziennie od 8-ej do 9-ej u O k ręgow ego  Egzekutora  
P ow iatow ej K asy C horych w  D ąbrow ie G órniczej, ul. S-go ./iaja 14.

D ąbrow a, dnia 29 lipca 1930 r.
O KRĘGOW Y E G ZEK U TO R

Powiatowe! Kasy C horych w Sosnow cu 
O kręgu D ąbrow skiego

( — )  A .  W r ó b e l

Zawiercie

Na większy w Polsce 4-ro roaazto^y Q  Y  fg  fC Stsniewskióh
w  K ielcach  na placu przy u licy  M arszałka Focha 17.

W piątek 1 sierpnia 19?0 r. o gafis. 2.20 wiesz.
O T W A R C I E  CYRKU

— Wielki prog am  16 Atrakcji Światowych Wielki program ^
P okazy  k o n i— C iekawa tresura zw ierząt, oraz sensacją lon d yń sk iego  cyrku „Olimpja 

— 4-£h  D ja b tć w  znanych z produkcji P lm ow vcn . .
UWAGA! W sobotę 2 i niedzielę 3 sierpnia odnędą się po 2 przedstawienia o soc «.

— 4-tej p poł. i 8 20 wieez. —_________

1

K ursy  Samochodowe Inżyn iera  Kie.be 
r a  rozpoczynają nowy jednorazowy 
dwum iesięczny K urs w Zaw ierciu ul. 
Sądowa (Dom Rzem ieślniczy). Zapisy 
codziennie. K an ee la rja  w ydaje dyplo­
m y i p raw a jazdy  uczniom nkońezo-
nym. ________________________
DN. 25.7. 30 roku  w yjechał z Sosnowca 
naokoło pow iatów  województwa kie­
leckiego, E ugen jusz Czerwiński z Sos- 
nowca i dn. 29.7. o 7 godz. wieczór prze- 
jeżdżał osta tn i pow iat Olkusz. tra s s
w ynosiła 700 kim .    _
B IU R O  „Pomoc" wł. St. Świecy. Za­
w iadam iam , że biuro Pomoc zostało 
przeniesione do innego lokalu w tym  
sam ym  domu, przy tem  nadm ieniam , 
że nie m am y nic wspólnego z biurem  
które zostało w sta ry m  lokalu. Z 
dniem  dzisiejszym  za wszelkie kon­
sekwencję pęczynione przez biuro w 
sta rym  lokalu  nie odpowiadam. Z po 
ważaniem B iuro  „Pomoc". Sosnowiec,
lJM a ja  24. ______ _________
BIU RO  Pomoc. Zaw iadam iam , że Kon 
cesjowane K u rsy  P isan ia  na M aszy­
nach w szystkich systemów przeniesio­
no z pow rotem  na  ul. 1 M aja 14 w S6 
snowcu. Nowy kurs rozpoczyna się % 
dniem  1 s ierpn ia  1930 r  Ceny zni-
żone. _____ ____ _________ ___
ZA długi żony m ej Janiny^ z Grzeszol 
skieh nie odpowiadam . W oźniak S tan i 
sław, Czeladź, R ynek 17.

W ydaw ca: H elen a  M onsiorska.
Drak. „ExDres Z agłeb»aŁ S osnow iec, ul- Teatralna 1- tel- 4 U


